
Liana I-Iaid i Gustaw Rroh'lich w najlepszej koimed!i wiede.ń'skieli pt. „Nie 
chcę wiedzieć, khm iesteś", wyświetlanej (/) wiel!kiem poi\V'od:zenieim w kinie 

„P.a.l,a.1ce'. 

Joan Harłmv i franahot Tone w fifonie pt. „Stworizona idJ całowania'i, 

Marta Eggerth jako hrabianlkai Eisteirha1z,y w 
potężnem arcydzic'.e pt. „Niedokończona 

symf.m~1a" na ekranie kil'la „r::·uiropa'. 

Nlllndziiu tka gwiaizdia larJs.ttJ~ 
w filmie „l(lllmba" nowy kostJum kr'l'.Pi~lb· 

wy .••. z celafollJU. 

Odbito w drukarni ,,Kurjera Łóctikiefo'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA. tóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 12 maja 1935 roku Nr. 19 

Doroczny bieg ,,Kuriera Łódzkiego". 

Dnia 5-go malJa rb. w pa1rikiu in:n. ks; Jóiz.efa. Pcniatow1s1kie.go w ł.ode:i oidby1 się d1Jrn~zny, siódmy sko1lei bieg sztafotO\.vy „Kur.;. 
· Jera ŁóidiZkiego". Prrzepięlkna ta impreza ·z.groma\dziła tysiatiZne :rzesze Wi•dzó,w. Na statcie stanęło 90 siztafet, O godzinie 12-ej 

N .połuc:].nie wyiruszył:i pierwsza sitafeta. Zwy1cięs_two ·Jdni01sła -s1zi.aifetl J. K. P. ZJeidnocizone, w .skład:zie pp. f1·.a1ka, Nowaka:, 
Oa1~eWJSkie.go, lKołoszozyJm,i SZ1U1Strows1kiego, Starosty i Janazyka, 2idobyiw1aiją1c na własność ;pięlkną statuę. Na zdięieiach wi

. dzimy u ;góiry o
1
d str JTIY IerweH zawodników przedstawicieli kluhów sportowych onuz r,1rzedstawtcieii · Red1akicji i Wyic!a;wniCtw~ 

· „KruirJe1rn tól\lzlkiezo", na prawo d1r].l!iynę 1Ziwydę1slką. U dołu 1dJwa fr.rug,menty !biegu siztafotoweigo. · 

Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, teł. 108-81 
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Ceny złamanych serc. 
Amcrr1ka b:rla dotyc.hc:n1s jedynym kira

Je:m, g<l!zic ir:ia1y 1micjsce· p1rocesy <J· •• „,zła

mane serca". Sady nowJjorskie r.oprostu 
nwalone L.r1!y mnvalem spraw ti:go ro
dzaJu. Jakżeż \\'.:yg!ą1d;1 · w 1prakt:r.cc tak;-i 
s1p1rn:v„·:a ? 

\Vlaśnie w ~.ri·dzie odby\va sic.: proi:es. 
\V1szyistkie miejs.crt 1<lla pubilozności 2aµel
nione. Po•„/ó<lilrn - 11rncz'.1 1111łod::t .kobieta z 
rozuaśnLmemi p1:atynowo \\~fosami i aniel
;.:1/,·ą buzią. 

- J:aik się pani nazywa? 
Ozem się pani ;zajmuje? 

~ Jesterm ch6nzysfkri :z „Casino de Pa
ris''. 

- Pani oslkan~a Iicnrr Taylora, śpiew::
ka 1r:ad1owego i komika, że obiecał się z 
Pania o.żenić i nie dotr:zymał obietnicy? 

Platyn0\V:V aniołe:k ·spu:s.z.cza oczy i po-
twieirdza: 

- Tak. 
Sędzia czyta zeznanie· 
- 20 lutego państwo ~1bra!i .się .do ho· 

telu Windsor i zwme1dow1aili się Jako rnaf
·żeń•stwo Ta.yl]or. I spędiziHście noc w t:;m 
Im tel u. Czy 1pani ,cofa te izeznani::t·? -i py
ta da.Jej sędzia. 

Anielsk::l buzia pokryw1a. się rumieńcem. 
Nie, nie zaprzecza tym zeznani:Jirn. Sęid;zia 
oikalz1tlije stę dyskretnym gentlemanem i z::L
,zn::Lcza, że nie będizie hadal, co 1państwo 

Taylor l'C'bili w hotelu, iale natomiast żąda. 
da1l1sizy.ch dowodó\v, że Henri Taylor obie
cał powódce malżeństwo. 

W tym m.)mencie wyistępiuje aldwolcat 
właściciel:ki „złannaneigo ser1ca" i polkazujc 
!ist:r, pisane ido nieii pmzez niewiernego 
<'.11l1a•n1:a. Zwraca prz:ytem uwagę przysic:
iglyd1 ·s~ziów na to, że w Jiiście powtariza
h~ się. wielokrotnie \Ziwroty: „cliziednko1

' 

i )kociątko", ora1;t, inne piesz,cz0tliwe sh
wa, kt6remi p. Tayilor nalzyiw<!ł powódkę. 

Sędziowie pnzegln1datią czu!f ą koresponden
dę, a IPlllblic:zność naJstawia. uszlU, aiby 
uchw~vcić cośkolwic:k • .Pozatem 1IJ1Ubliazność 

zakła4a się dzier:.ięć vnze.cńwlkJ jednemu. 
że maiła chóriiysuka wygra odisrlkodo\vanie
Pmwdopodrnbnie .wyg,m, ibo łiemi T:aylo; 
nie ma żaiduych kontra1rguimentów', a aidwo 

Mimo, iż zim~ 'w 1Pie~w~zy,oh dnia1ch maja dotiklliwie idiala si.ę we znia/ki, sypiąc obficie 
{;r.iegiem, to Jedn11k sw1ęt~ 3~go Ma:ja mi<Ho w 1Ło.dizi 1P1r1zebieg illnponudący. Nia .~dlię

~au rragm~nt ddi!aitly pir:zy iuIT· Jerizego. 

Szereigi organizaicyj spotecznyich i b. W'OJS· 1kcwych lltt 1defik1cLzie w dniu 3-go maja r.b· 
Na czele l)J'flzedstawiciele ZŁie!dnoeizenia !Nar oicloweg.1 Mocarnej Pollsiki. 

Deifilaldla rwojskowa w dniu 3 maja o•ddzia·łóiw putkóiw stac1jo
ndwany.ch w Łodzi Defiilald.ę odbiera (I). wodew0ic1a Hauke

Nowak i d-ca O„ K, JV gen. Langner. 
PolClhód iclz\JiJnlk:OiW Stronnictwa Narodowego 

3-go Ma(iia w Łodizi. 
w: dniu. śiWięthł 

2 

!kat źąida w JeJ imieniu od'sizilwcfowanfa ztt 
„z:!aimane ser1ce'' w Siumie 1100.VOO .d:J1J1arów. 

Sąid udiliie się wobec' tego nai nairadę i po 
5 minut2d1 powrn;:;a, obwie1sizczatc1c wy

rok Henri Taylo1· skazany na zapłacenie 
za .ztarnanie ser::a Wie!y Groov ·- 25.000 
dolarów. Platynowłosy anioł 0pus.wz.a sąd 

z tryumfującą miną. 
Amerykaf]sikie pi1~ma prze1pelnione są 

::,pir:a1wozdaniaimi ·z tego i od:zaJu spra,w. Róż 
ne damy wytaiez~:ią prncesy mvodzicie!om 
a ceny ,,·zbmanych se11c" są 1bar1d1zo roz~ 
mad te. 

Nieialrn :pani ·WeilU.s! ~1tmzyimała nip. 50.000 
doła.rc)lw od ma.J:żonlka, Jdóry 1się z nią 1wz
wiódt. Znaciznie wy1ższą cenę za1 swode seir 
ce - bo 100.000 ·do1Iair.ów - otriz.yimala :nłn 

dziutka fuanotrnkal, Co1lette francois, · ale 
ta! mia/la dowody, i b j1akie dowody! Na
miętne i miłosne Us.ty :za1dlurzonego w niej 
gentlemaina. A'.le za:Sadnk'zo ~1stair1azal ia
ko dowód z:aipiisanie się 1w': hotelu ualko mal
żeńLStwo. Ocz.ywiście, że ceny bywają 

i 1211Ja,aznic niższe, tz1k np. niejalka Iielen::t 
Hilmeiroiwa, Rosjanlka, .38-rretnia wd0Wa>, któ 
ra za swoje serce otnzymaf:a cenę tylko 
JO.ooo .dolarów. Ale 1zato 100.000 dalairów 
9siąignę,fia. talkie ,w ChiCJa\go rt'zwiedzicna 
ma~żonka slynneg::i literata Bedorda. 

Sr~raw tego rodzajlll jest masa. Wynika 
to stąd, że koibiety w Ameiryce posiada~rt 

IS!z1czegóine przywileje i że 1sąd daje wiarę 
rt.:eiznanio,m 'kobiety;. nie biOJnvc pod uwa.'!:~ 

Z8JPJiZedzeń mężcizyzny, .chyba', że ma na 
to n::oeczy1wiste dowody. Z dnugh~J zaś stn
TiY ten 1rodz<;t,i s1z,anta.ż.u w-y:plyiwał ponie1lu11d 
z ,tego, że k0ibieiy aimerykańslkie~ ]alko pra
ct1wnice nie są świetnie w311posa1żone · i ?e 
w lkraiinie wieoznej pogoni za d;.)larem dą

z<i clo te.go. aby w Jak11koJ1wi~k tSpo:sóib z.a
•PeWrnić sobie pirzystłość. 

Portret a1rt. mail. W. Dobrowolslkiego ·-
lf'Zeźha . dłóta art. r1zeź;p. ZiY&imuntai Kowa
lew:.sk:i~o na Wystruwie . .Zwią\Zk.u. Airtyistów1 
nas tylków i gimpy „Ryngraf'' w sa:lonaich 

I. p. S-u. 

„Plebanja w Bm:ltzynku pod Alekisandrn\ve rn'•. Jeden .z obra1zów pendzla art· ma:J. ~a
rola Endego, umieszczonych na obecnej wystawie prnc Zwiąizlku Airtyistó1w Ph1styk6w 

i .gnupy „Rsngr<i::f" w :salonach I. IP. S-u. 

SUJmy dziesiątek i seteik tyi:iięicy nie są 

tuk ollbr:zy.mie jakby się zidia.wa!o w kraj11, 
gdzie talki Mellon .je1st posiaida1czem 2 mil
ća,rdóiw 1dolaró1w, gdizie i1stnieją '.bbiety, 
:ktća·e w;r1rzrncają dlziennie tysiące, gdzie ży 

GC s:ę ty!.ikc dla robienia pieniędz.y. 

W tY1m to przedziwnym krnju w rokn 
ubieigłym •z WY'f0tli:6W procesó.w o , zla1ma
ne serca'', pociągnięci ido ou:Lpowieidzi:a:lno
ści mężczyźni wypłruciii w. )góh1 ej 1s'lllltlie ni 

mnieij ni więcej: tyliko 20 milionów ,dolarów· 
Aż wreszcie p,rzyszedlt biunt imęiJClz;yzn. 

W pa1rlamencie porns1zono sprr.1wę odszlko
dowań z1a. „z'lamane sercia.i''. W ~prasie nr.J
\V.ojorskie1i zawrzało. Zja,w1i~i się ::>ponenci 
i 1zmolennicy zniesienia ods.zikoidowań, ale 
wreszcie rnężeizyźni zwydężyli i oto uka
zało się prawo znoszące odJs.z11odowania 
za ,,ztamane seir.c'a'' iamerykańsk~ch giirls. 

Dnia 5-·go bm. na sta1djonie „Widzewsikietj Man:ufalktury" przy urr. R:Jiktcińskiej 1w Ło
dzi odbYlto się uroczyste otwancie 1seizonu \Słportowego „Wimy\ które u:niailo przebieg 
imponu]ąic·y. Inaugurn.cjaJ ccIJbyła: się w albee n ości prize,distu.wicieli . wta!diz ipaństw.Jwych 
i 1Wodistkowych rz p. statrostą dr. iWroną i gen. Langnerem d-1cą O. K. IV na ie.zele. 
Na :zdjędu widzimy P'· gen. Langnera i konsiula t.M.alksa Kona' pir1zed 1S1zereg.aimi człon· 

· ków „Wimy'1• 



His2oańska czestochowa -
Sanuago tie Composteifa. 

(W 1ap(Jmn.t::uia z wao:;i.::no"", w yc1ecz-
1u Iii s. KoścmJ>zko.j 

Nareszcie po ph;,du dniaich bujania, ko
ly.su;nia, wzidy-:hania, lą;dujeimy 10 k1wictnh 
rb. w .ma!Ylln porcie wybnzeża Urnntal.>ry1j
sk1C1gJ Vigo. Vvita nas zkmia i~pri.tignion:1, 

utc;::ilkniOna. Na !POklaidzie ,,!(ościusz1ki"
1 

d:zie:ją się c1udUJ. Chromi, sJHęceni, z.tam.in~, 

i.ói!ci i zieleni pm1wcają Jeżaki, łóżika i po
h.tady z który.eh niejedni nie podnosili się 

dni i' rwce. lip·;rnmvaly ich szal i radość. 
Kręcą się i wiercą się, ś.mieją się i spiew~
.10. jakiś pean fou cz.ci słoi1ca, wiG:s11y, kwLt 
iÓW. i tych \V1~pa11iaiJŚ(.;i, ua•kie 5ię roztC'ICZ~l 

ia. pr.ze:d oczyma. Nawet dotąd semrn or:kil' 
!:-tira okrętowa ożywia 1się i g1rJ jak nigdy 
jeszcze w życiu pewnie nie grnla, ·z wer
v;ą, animuszem i fantaizJją. Idą ta111ga - r:o 
to tliszpanja, :za niemi oberki i llllazury -
przedeż to ,~Kościus!zilw''· 

Niestety, tego ,Iąidoweigo sZtC1zęsc1:i 

J)nzyrznan0 nam taik !krótko ty1Jko pó1i 1dni:i 
dz.irfki SIPóźnieniu się oknę'tu . iprzylbylego 
do 1P01rt·'ll dopiero w potwdnie,' zamiaist ,rano. 

Wys.ad!zaJą nas opatrz.Jny1ch wizytów
kmmu okrętoweimi iz;amiaist dokumentów i p1:t 

~zJ)ortów. W:i:n1.1d:amy w objęcia, notaibli pr 

toWiJ,1ch i policysnycJl. Krótkie ·zejście selw 
idami na molo, g.dzie aze!karla na nas tlumy 
przechJdnió·w i ·p1r1zekupniów, !Zaofiairowu;ją 

qnch nam mie S\;O'\\ną l]Jrnd1uikcję: wino, kon
.ja'ki, rJikieiry, Ja.lecZiki i kastanjety.„ WiLa 
mus IPO'WtEm i.lum ikrlll!czotw:tosy.ch sz,panJc1-
ł6w i szpaniołek, Wśród 1brunetów wid;lć 
i 1blondy11ów. flnzeważnie W1s1z~s1lko to bie
dnie przyodziane, beznbnczy pleibis i p1ro

letarjat portów,y. Zz.c:how1anie się rzupetnie 
pr.zyzwoite, jakże różne ord konduity mie
sz:kańców port ów· a.frylkaif11s!kich :czy azj::i -
rvckich. Pam1Jącym .ubio1rem - ctiairna ko
szula i beret baiS:kiii&ki - boin.a. 

Biegniemy gr1up1ami do samochJdów, 
c:zekają.c.yc.h na nas, 1by 1poriwać i z wia
trem w zawody r01Z.wieźć po okollicy~. Nie 
rma1my nawet c:zas,l.lj :Pomyśleć Q tern, że tu 
d:aiwniei wędrowiec musiał iużyw1ać muta 
cslai, wolin ciz.y jakieg.J inneigo 1dyiliżansiu. n;~ 
zwiedzenie tych romaintyioznych zaikątków 
północne.i· Iberji, 

Jedni udają się do 1dwoch os01b1twych 
miasteczek Tui i Bayona, inni - do Pon
te.we:dra, a jesz1C'Ze inni - je1szcize da'lej -
ciŻ :do stolicy tej :P1r1owinciji, sltynneigJ. na ca 
IY świat Santiago de Comp01ste'lia. Byli t::i

•CY, co zosta'1i \VI p0ircie~ iby „odpoazywa~ 
i:o odpxzyniku", pola:z.ić · wpobliżu, · 1zoba-
1.::zyć tylko Vigo. A sz,k~dial, że nie pos.zy-
1bowa1i 1da!ej

1 
wgłąb ląid:u. Widzieliby c.utda 

,k1ra1lobrazu, ·wbyfków km1ltury romańskiej, 
1któ.ra tuta~ zna:lazła: się i olkazala w naijazy
·stsizym swoim pr:zeiawie. 

Vi>go - to. p Jrt~ . if,Z\ucony aimfiteaitnałnie 
ral zbo;azach :wy.żyn Kantabryjskich . .Mia..-ito 

. .spore, o 54.000 mie.sizlkań,c6w. Zalhurdmvane 
nowocześnie. So1Hdnie, lbo 1wr1~1niteim, któ-
1rego tu jest cpodd:ista~kiem Zabytków n;e
wiele. Lllldność to roibotniik portowY' i ry· 
lrałk isamdynkowiY· Centradną, 1u:licą jest Crulle 

.Reale, dość ofrwlona. Ze siz,.ca:yfu wzgórza 
CastiLlo - widJk czar.ujący na okolicę: ziai 

t(;lkę, da.i<\Cą bczpiec1zny sicihron podczas 
czę,stych tu mors1kich burz, 1szereg portów 
pomnieiszych, wysepki, 1ja1kby :wydęte z 
:!3Jcc:k!inoW:skich peijza,ży i plaża. 

Ni0zapornnim1y 1w 1swej krasie, ró1żn0irod 
ności, kJforycie zaJpaidl nam ,w paimi,ę,ć i wy 
clbiraźnię głębolko. 

T>·Je mie1!i przyjemności ci, co sikońc1zyii 
na. Vigo. A inni? Szybkoll~ędne mas1zyny, 
\\ iedzic.ne pewną 1ręką tutej1sz,y1ch szo1ferów 
porwał.V j,c,h w krainę baij!ki, wycZtalrowanei 
pr.zez hJjną dla. Galiqji his1zpafrs:kiel.i naturę 

i :k1ulturę. Oto st,:.rożytne 1mirustec1zlko Tuy, 
i:a s·zczvcie, omywanej 1u 1pod1staiw pr!Ze1z 
,wody Ria Mino. Ua·rdrzo ciekawe· 1Roz1rzu
crne wakól tej \Vyży w ,~a1;1aoh i og1rndach 
UJi,ce p.1lączone schodami i ter.a1saimi. Ongiś 
clrnlałr !e jes1z,cze mur'Y 1m,yms.kie, z któ
uch dzirś już tylko zorsfa,ly trag1menty, oph\ 
tane w 1dzilkie porosty i powoje, nawiedza1

-

1te rnoże przez skor1piony, salamandry, i ja-
1szcz.mki· Pnzecież to byla ongiś wan1wna 

• forteca Tude, zbrndowarnaJ 'P1rzez · Ebe1rów, 
c1piewara prze.z Strabona i IPtol01meu1s1za., a 
rpóźnieu osnuta legendą p111zez pierwis1ze,go 
ł1is1zpa11ji kronikarza i ·pierśni:a:nza ibi1slkup·a 
Luaa:s-::i de Tuy. Przechod:zilla ona z uąk (!J 
iaJk posiadana krótko prz~z Ar~.lbów, a póź
niej kole1jno p1riżC1.7- Kasty!ijc?:yik&w ! Po.rtu
rakizykt'.·1w. 

. Wspanial'yrn z1by~kiem tych czas6w 
jest obecna' !katedra, któNi jak i inre ś1wią

tyn!e śiredniowieicr;:a sl111ż:s':ta często do ce
iów, Jhrnnnyieh. Pięlknym 1n.t 1ie~:t 1Po·rta1l, 
czyli odld.rzwia: romańskie z 14-go rwieku. 
~1Vie.Je inrn~ch fra~mentćw reneswisowych. 
. Całość 1110numenta,ln<: sikairrb 1sztu1ki roimań 

~:iki.ej. 

_ Bayona to. maify porcilk. Kolegjata Jed, 
to z.ahytetk r .:irna1ńs1ki z 12-go wielkiu. Ongiś 

uży1wany iPrzez 1zakon Te11np!Lv:Uu1s1zóiw. 'vV 
J1ieda11e1kiern już sąsied1ztwie g,ranfoa poirtu
Z2.!s1ka. 

Katedra ;W Santiaigo. 

Mnie i nnoiją ,,ginuipkę pociągnęły jes.z.c!ze 
dwa miasta: Ponteve1d:ra i Santiago. Jedzie 
my wywijasami olkoło zatoki. Szos.a: asfal
towa1na. P.)r1ząicLek w1sziędzie na·dzwyoziajny. 
Żal, rże taldich dró1g nie mamy :Je.s1z1e1z,e wszę 
dzie w Polsce. Wiosna aż się, :vu:sizy od nad 
miaru rzie'lwi i kwiecia. Zboiża naiwet i.uż o 
:zirud:zialyim kłosie. Wlnnai fatorośJ aż się 

płoni. Pom:;1rnń1cze i pal.my, platany, i euka 
iliptius.y, rndodendr Jny mimo1zy i 1s1111111kle 
cy[J1rysy. Vcz,urcie :rozkoszy od! te\i hisz.pań
skied wio1s:n.v slońc'a i pięlkna( natmy 1rozpie 
ra piersi. Kamelje kwHną, iaściell;a,jąc -dy
w.a.nami z bairwny1ch · ip~.atlk6w aho1dniki. 
W1piadaimy do Pontevcidira1, ponoć star:iżyt

na Iielenes. R~u.cona nald rrzeką Le.re1z, ~o· 

czącą bystre swe wody. Dużo ruin i ·z.wa· 
Hs:k, .z jialkichś. gotycikirc:h koś1ciot.ów. Pląc1zą 

się :po nich ·dziś zwoje, rJślin eigzotyiciny"':h. 

Sa:ntiago, Katedra. faisad:a od strony półno cnelj. 
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Mi e umi'em ich na:ziwać. .Zarizucol'lo 1e ca1ym 
ar1senaiłem iZ:ainfaewiałyich najpoleońskiich' ar
mat· MUJzeium praw:diziwe n1~ otwartean po
Wietr1z1u. Ginieimy ,w ikataJkumbacih fir.ancis1z
UmlńGlkiego lklasiztoru, znr.sZiczonego niestety 
przez now.)lc,zesnych w1a1111dalów poidcza'S 
ostatnieti rewolucji. 

Jeicllzteim~ ido Santiago. 101) ikłm. bitej 
s.zosy. Alle czego nie wyidota wielka dwu
nastoc)~linidrniwa Iiispano Suiz·~·? W ciąga 
nas w wę,zizny t~!ic Saintiaga i staje pirze.d 
cud-q:mrtnlem b:azy1Hki, będąice:i imairrzeniem 
nictY11iko każdegJ Iii:s1z,pal!1a, a1le i legjona 
tych, c.:o z całego świata z\ieżdżatią .do tii
s·zpan;i w posz1ukiwanitt c1uidów wia1r,y, w 
to, co wyżs·ze ponia,d ży1cie, ,cizas i miarę, 
Mia1_~to zaklęte w kaimień Tzeź.biony dłótem 
rnistrzórw. 44 1kościotów, 1'14 kalmpanili 2.S181 

oHanzy i 36 ikJnfir1a1terni, ,znanych ze ~wo
ich przedziwny1ch naibo:ż,eńistw,, prncesy'j, 
zwy:oz.a1Jów i o:!Jy,czajów. Dla~zego mamy 
tyillko 1zosta1ć tutau 1g'o1dlzinię., .czy) dwie, mało 
i :!esrzcze raz mato! T1Utai ~eś:rod!kowata się 

wi.aira ludu his1z.pańs:kiego. SiamtiagJ - to 
Jaisna Góra hisizpa~ńslka„ W bazylice rnalj
cltulie się w sireibrne.j trumnie 1ska1rb: relikwie 
św. Jakuba Apostoła. 

!Nie w,ciho1dzę w d!ziede tego świę/ego 

miej'scia, bobym się zgutbU w id1 labiryncie· 
Frz.ebiegaimy od fragrr.entn do .:firagment.:i 
tZ.aisluc1rnni 1w pieśń wieików. Trudno o syn
teiZię,. Wi j-:::ikiemś e1kst<l.tyczneim rozmJd!eniu 

· \vyd10d<Zimy rz, mroków kateidiralnY,ch na1 ja 

sność Pnac~ków, korytair!zylcóiw. 
. Wsiadamy do saimooho:dów i tą samą 

drogą na ,Kościu1s.zik1ę''. iZdążaimy w tS,almą 

pJrę. Wie~zór zaa:>ada, Otwiaizdy na niebie, 
na\d Vilgo, naid morzem i' ,~Kośduszlką" . 
Ws:zystlko plonie. Żegna nais z iei strony 
Iiis1z.pan;,a. Czeka z d1nu.gieci od Walencji. 
N:.Tazie po drodze jerdlziemy do Ceuty. 
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Portret Olejny p. S. - pendizia a1rt. ima . 

W~Oł·aiwa Dobrowo.i1skiego •umieszczony na 
wystaiwie ,p.r.ac Zw. Artystów F1trust:vików w 

sa!lonaich r. p. 1S-u. 

Santia:go .Katedra. Fasada Jd strony zachodniej. 

Sensaicia w !óidzkEm świede 1Jaitte>cz11yn1. Do Łodizl p1tz:ylbęd1zie iduia 15 .mau·a 11b. ze
spól taneczny znakomitej .re1forima1brUd taneczne~ Mary Wigman, twórnzyni tańca· no
wo·cizesnego i lkierowniCIZ!ki słynnej a:kiaidt:ir.ii 1drezdełlskiei. Na zdjęciu ;zespót MairY 

\Vigman w „Ska1rdze żałobneii" 1z cy.klu tal1ce kobieice. 

fragiment. filmu pt. „NJ,cne ,życie bogow··. 
W roltacih. g't:ównych: Allan M01wlbirny, ,f1lo· 

rine .Af1cKinney i Pegigy Shannon. 



lato na oofskfej f alf. 
Program ramowy wiosenny obowiązu

Jtl do dnia l .czerwca. Jeszcze więc tytlo 
w ci•1gu maJa pano.wać bQ.Jizie wio1sna w 
vr»&nt.:miucn ,r~~dj1Jwycih· Z duiern 2 ,cizeirw· 
ca \V'C<ilodzi w iycie program 1 umowy na 
sezon letni które-.go wisk.a,zówki i>nz,yświe
cać będą kierownict\vu rnd1jo.fouii P:)lskiej 
aż -Oo 31 sier;pniw ri!J. Sezon letni W1 radio, 
ta.k samo zres.zt;1 jaik i wiol'ienny, st1a~ bę·· 
dzie ,pod znakiem aJktua1lności. interesui:i
cyich ire:portaży i ży\vego, .a n::i w:ysolkim 
µniomi.c stojącego progiramu we ws1zyst· 
kich dztatuch. I na: ten olkres bttdżet progr.1 
mo\Vy pozostal 11ieznmiejs1zony w st isun· 
kiu ido wyda:tików w Oikirnsie zinwwyim. W 
wielu działach musi.ma naiwet po1zy.cje poJ 
\VYlszyć. 

* 
W ciągu trzech miesięcy letnich wszYst 

kie nzglośnie polskie w niedziele i święta 
pr:aoują bez przeirwy od godz. S.30 do 23.30 
m wię.c w ciągu pełnych 1!5-tu godiZin. W 
dnie powszednie rnzglo~nie: w ,Wars·za
wie Wi'lnie i tKra:kowie prarcują 11 goclzi:1 
i 4S minut poza sobotami, kiedy ozas na
da1wania J>rogramu wzrasta. d:i i2 gociz.in 30 
minut. Pozosta1le rozgłośnie 1regjonalne pra 
CJUją jeszcze o god!zinę <l!!u:żej, pm:.y,C!lem 
tódź codziennie, z.a~ Katowice, Lwów, Po 
ma:ń i T01r111ń ,;:o drugi dzień na.przemian 
pJ!dolbnie, ia!k to ma mieiitsiee w sezonie wi~ 
sennym. ·Oodzina ta ·WYPe'iniona będzie 
przez raz.głośnie regjon•:i[ne pcgodną i do· 
brze ·dobraną muzyką o chairakterze rnz„ 
1 Ywkow-ym, która przypadnie na godzinę 

iirize,mvy J1biardowej. 1~alk więc, iziwla:szcz.a 
w okręigaich przemyslowyd1, jak Ł-Odz 

i Katowice uirz,ęidnicy i roibotnky bęidą mo 
gli spożyw~ć posHelk t '\\'i:yjpo::i.ząć po pria1cy 
przy dźwięibc.h muzyki radiowej_ 

* Progrnm w dnl pGWf:'zednie został po-
llzielcny w okresie letnim . na trzy :zasad
nicze odicinki. Pie1rw&zy :z ni1ch - to odci
r;e!k parianny od g:odJz. 6-30 ido 8.30; dJrngi 
popoVUJdnbwiy - od godziny 12.0{)i do 13.30 
dl~ Wiairs.z.awy, Wiilna i Kira1kowa1; izaś dia 
.po'Zostalych sta·cyj - ald 12.00 <lo 14.30 
i Wtreiszcie trzeci - popotUJClniowo-wieczor 

P. konsul fvla1ks Kon, p;rotekt01r wychowania fizy.cz1ieg.) na Wildze,wie, wręoza odzna 
ki . portO\ve ,zawOJdnikom w 1dnh1 uiroazys.te,go otwa.ircia .se1zcnu sportoiwego na staidjo· 

nie „Wi:ny''· 

ny, od· g0d1Z. 15.15 do 23.30. vV 1soboty Len 
cstatni odcinek programu rnzpoaziynai się 

we 1wsrzystkich roz,gtośniaich o gol.dz. 14.301
, 

aby; 1zakoń1czyć się o 23.JO. 

* Naiba1rdiziej zasaidnic.zem ,posunięciem, 

jakiego do1konutie 1P1rograim riaimowy na se
zon letni, de:st znaczne rnzS1zerzenie od.::in
ków przeznaazonych na muzyl:ę, ikos,zter..1 
z:mniejistzenia audycyj slowtn'1ch. Cały p:rc
gipaJm letni utrzymany będzie w 1chaira!kte-
1r.ze 1pogodnym, weisołym, p1rJZ1yist01sowany.m 
treśc.ią i fomną do letnich nastrojów ra1cli.io~ 
słucha.czy. Nie znaczy to iednflk, aby po
ziom programu 1u~e1g1f obriiżeniu. Dewiz,ą dy 
reikcji p1rog;rnmowej Jest 1da1wanie 1każide'! · 
c1hoc'iz11żiby naJmme'.]szej i m:.jd'.fobniejs1zej 
at11dyc5i w starannem wylkonanin i oiprnco
wanin, Jednem sfowem p::i.daw::i.11i1u pro;gra:
m:u w JEhknaijbardziej a1rtystye1znej formie. 
Pieic'Zołowitość, ' któ~ą lbięid'ą otaczane 
wszystkie audy1c~e, sprawi:a, ,że budżet nie 
tylko nie zostair zmniej1szony, aUe w niektó-

rych dziaila.ch nawet znacznie poldniesiony. 
W ipirograimie letnim godz.ina regj:mo.!

na, 1pnzez11actzona na progir1aim lolkl~Jny ka.ż-
1cleJ rnzgtośni ,pozost1afa niezimienionai tj. 
od goid:z. 118.:30 do 19.30. Paz:aitem 1kali\ct'a st:i 
c;ia ,rngjj·o.na!na dysponuje jeis1zc,ze dodiatko-
1wemi odcinka.mi \V innyich pora.ich dnia. 
Oigótem roz.~!.'!aiśnie · rngijonalne rozp·a1rządiza
aą 1 )koilo 15 godzinami tygo1dniotwo, nie li
.c:ząic.' odcinkó1w1 ,zadętych koncertanni ·zi 1JłYt, 
kiedy ta .rozgłośnie regjon?ttlne naJcl;a.ją z re
guły wlatSne koncerty. Do .ogólnopOllslkiego 
.i.;rogrnmu pirzeniknie 1z rnzigłośni :reg1jonal-
1unch ws1zyst1\:o to~ .co bę1dlzie cieikawe ~ in· 
teres1Utiące, zv..ita·sz,cza .z dzieldziny mu1zyiki, 
billdoru i bezpośredniClh 1reportiażY. W ten 
•spo:sób 1Stwo1rz.y si1ę barwna .mo1za]ka pro
gr.aimu J,etniego, w .kt6rej nie. za.bira:knieJ żad 
negÓ cielka·ws.zego wy1dia1r1zen1a ro.z.gryWll!ja
.c'ego ·się. na terenie n~a1szegjo ik1r1adu. Wresz~ 
.cie ws.pomnieć należy, że •Ptrng-raim transmi 
syi iz' ;ziag,ranicy: przeiw'Miuje 1ró:wnież s.zereg 
przeb 01jów. 

Przebieg uro~zys~Jści otwam?ia . ..s~·zonu sp·mtowe.go na staic.lljonie „Winno/'' był nieiz1wykle i1tn1ponuijący. Na zidi!ięcia1Cih widizimy. dicz
ne ll'IZf!sze mJttośmików sportu .z .1P1rzeldistawi1clelami władz. P. kons1Uil Malks Kon 01Prow.:iicliz1ai p. gen. Langner·ai d-ic1ęi O. :K:. IV _i ks. 

;J.J:roboSJZ.cza kan:>nika Stań1c:za/ka po staJd~o nie i strzelnicach. 

·w dniu „Święta Laisu'' w Grodnie 1u brze 
gu Niemna,· od strony Kollo1żY, po1saicLzonych 
zostało 50,000 drzewek. Saidizenia \dokJnato 

,. 

oikoło 1 OO gaiO\VYt.:h ze \VS1zystkkh nad
leśnictw pc1w. grodzier'is.kieigo or.a1z 

młrndzieiż szkoJna i Junacy. Brzepiękny g1mach ra.tuisza 1w P01Znaa1iu. 

,i 

Wychowanie fr~yczne kobiet. 
z inicryaty:wy Pańtstwcr\\.'e·go Urz9diu v/vy Wysunlęcie na czoło bibJljoleiki <lzieNrn 

cho·.vania f~zyc;znego i P11zys1posobii;/ni'2 z u1kre:su me:d1ycy11y s1portoiwej i to ;z.arów-
Wojsikowego i pr.z,y ·Jeg0 \'V1Spótudz.i.aUe p1~1zy i1J w temacie jaik i w uij«;lcy~ wybitnie pirak-
s tą1pita Główna Księiga:rnial Wo1jj:;1koW1~ w t~1cznem, d~sk_c.n~le ~wi~diczy ~ '.zan:ierze~ 
Warszaiwie do wydc;.w~nia bibjjoteki „'jNy- n:ad1 noweJ b1iblioteln wych~.v<.irna fizy.cz 
chowania fiziy1czncgo Kolbiet" pod rnd!flllkc)n nego, ktMa w 1diiiaJianiiU sP01rtowe1~. n~. plan. 
.K. Mu.s1zai·óiwny i idlr. E. Rek1heróiwndi, tl0- pienvs~y iwy:uw:a czyn:1i1~ z•drc. wia Ir ,~;:z-
centa Uniw Wiairsz. / piecz ens u.wa zyc1a. Ks1ą.z~a doic. 'W oi_,rn-

. · I .cho"'iskieg:-i ie-st canllrnwitrnn nowatoriStwe111 
Na JJółk8!ch księgau-slki1ch ulkat1zal~· się w na naszylm r:srnku c.zytelnicizym. Po ratz 

tych dniach p·ier:wsze tcmilki tel 'Dibiltl10teiki. pie1TW1SZY w naszej Hteratur1ze sporto'\Vei 
Tomik I ,,Uszkod~euia sportowe u kobiet'', zjruwia iSię książka. mówiąlca i:a1razem na1u-
opiratcowany przez w1Yibitnego. Y tej dizie- ikoWo i p0ipu1airnie o bludowie lkobiety z 
dzinie znawoę, .ar. Adoil.fal Wo,iieichoWiSkje- IP!Unlktu .wiidzenia sportowego, ") ued a1drę-b-
go, d'..)leenta1 UniweirisytettUJ V\jarszia,wiskiei&o no&ciach ,w ,porówn:aniu z b1.11doW'ą męską, 
z /Plrtzedimową gen. dr. Stiainisł~wa .Rouppeir- a: taJkże -- o logi.ciZnycll konsekwencja,ch, 
ta, wilceprizewodnk'ząicego R~dy Nan.Jlko:wcj }:ilkie iz tych odiręibności płyną w odniesie-
Wychaw. f'iz:yczn. Cena izl/1.50· . niiu ,do lllP!l'a!wiania '81Portów. 
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PJ · mV1agach ogólnyich na ·temat WY'że~ 
ws1porrnniany, a1utor omaiwia pra!k.tyc:znje 
~pra1.vę pieirwsze~ pomoc..y 1w wypadikae1h 
f:prn·towvch segiregt:~j.ąc fo wedltiug galc;'.d 
sportu .. Ch~raikter.y:z.t\ie 1uszlkoidzerita. naji:!z·ę 
sts1ze i znamienne d~.a: po1stzaz.ególlri>1c:h ro
dzajów ćwic.zeń cielesnYcih w1re5:zlcie - za
i:omo1cą. talblic wyijaiwia nam w:ptyw pos1zcize 
:-;:óilny:ch sportów 11:>1 struny dmrotb0iwe oll":az 
wptyw niektórych .sicho·rzefL 9hirnrgiiczn~nc~1 
na \Vy1kouywanie ćwiczeń ciedesnyich. 

K1Sią:żka doc'enta Wdj1ciechowSkie&w je-
1d:yna: w naszej literatlUil'lze sp~r:taw-ej~ z:1.1a
leźć się powinna w n~lkiaich ws.z-ys.i!kich ie-
1Jm1nzy 1sportowyich, ins.timtktorót\v i tren-e
.rów, nauciiycielr wy~ho\\r:ani.a fiizyczne·go, 
a. w1res.zcie - wsizyistkicll ćwic'.zącY:ch sport 
smendk. 



Paramount1u 
n:i1mi 11i1c nie by!J", iiadmuje 

się 'kolelk1cjo nowaniem .•• 
ka.pel1u1s,zy. 

Es:·zotJ.'c•zna bi)haterka ,,Tabu\ .Reri jej partner Eugenjus·z Bodo w fHmie 1,Czarna 
r~n:\"· 

Oza,mjąc·:i, i:,: • ·. 1c!Janlków, Janet Gayuor i Henri Gairat · 
w k01II1edj1 u11uzy1ozneti p. t. „J ej wysokość całuje". 

"' Moment z. uroczystego wręozenia z.wyd~-
sik:f\.ęmu nac.zeJnemu woc1zoiwi J6zefowi Pił
sudł;,Idemu builawy Pierws:zego Mar1sza~a 

PolsK.i· Na pierw:s.zym pilanie ;v1idzimy/ J. f:. 
!,s. kitl.rdynała KakowskiegJ. Sc'ena ta zo
~ ta!a 1;'•\viecznionn w filmie „Sztand~1r Wol

ności''· 

MDji.ca i Mot~a1 Mairis 1W mi1jnb1Wls.zyltn 

filmie d3fwiękoww1rn, 
~r , 

' " --
Odbito w drukarni · ,,Kurjera tódzkięgo" 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 19 maja 1935 roku N1'. 20 

historyc.znym 1p.ataou Belwederskiun, pami9tają.cy1m naipiękniel·S1Ze momenty, n.<·w,zniośloisze porywy i. :wzloty Nrurodiu. Pol
sikiego, boh<lftersikie zma·gania si1ę rz, uj.ewolą i przemocą~ wres·zcie świty wolnośi::i Jr.az dni twor:zenia odJrodzoned 1pa,ństWO\YOśti 
pollslkiej, w tym Belweiderskil.lll pałacu zamknął .sbrn.i:cLzone, kochane Pir'ZeJ.Z 'Na.ród i kochat}ące swó~ Naróld, ddbire ·Jczy· PferW&.Z':V: 
Marszałek Wolnej Polski, WódJz Wo1nego Narodu Polskiego, ś. ·p.. Józef PH<Sll.lldsiki· Trudno uwieirz.yć, iżby !Zllnatł. :Firz.yłznie 
stnudizonY\ zasnął Wódłz. na. rwieki, łem: Duah.1Wod:za żyje i ży.ć będzie. Łączy On nas,'iednociy i gQid1zi. To, cJ widrlimY na1 p0-

wyższej illustrncji, .głęboko ·iJltkw'i nam w seiwacb ) na więki porwstanie w pamięci: ś. p. Manszałek, Pi~s.Uidls!ki ·na łożu śmier.ci. 




